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Doktor Scott Mac­Dal­lan pró­bo­wał przy uży­ciu kom­bi­na­cji maca­nia, klnię­cia
i poce­nia się obró­cić wierz­ga­ją­cego nie­wdzięcz­nika, który uparł się
przyjść na świat nogami do przodu, gdy w jego życiu poja­wił się
przy­błęda.


Dokład­nie zja­wił się przed domem pań­stwa Zivo­ni­ków. Gdyby Eve­lina
Zivo­nik nie miała za sobą paru bez­pro­ble­mo­wych i łatwych poro­dów, Scott
zde­cy­do­wałby się na cesar­skie cię­cie; obró­ce­nie płodu nie było jed­nak
czyn­no­ścią skom­pli­ko­waną, jeśli rze­czony płód się nie opie­rał. Nale­żało
mieć też na wzglę­dzie samo­po­czu­cie matki, która nie prze­pa­dała za
skal­pe­lem. Teraz mimo iż spły­wała potem i jęczała, od czasu do czasu
sta­rała się nawet żar­to­wać.


Scott aku­rat zła­pał upar­ciu­cha, usi­łu­jąc igno­ro­wać wes­tchnie­nia i jęki
pacjentki, gdy poczuł taką falę roz­pa­czy, że bez­wied­nie jęk­nął i cof­nął
się.


– Co się stało, dok­to­rze? – zanie­po­ko­iła się Eve­lina.


Scott zamru­gał gwał­tow­nie oczami, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad falą paniki.


– Prze­pra­szam – wykrztu­sił. – Z panią i z dziec­kiem wszystko w porządku…


Ostat­nią rze­czą, jakiej potrze­bo­wał, była utrata zaufa­nia pacjen­tów. Co
prawda leka­rzy nie palono już na sto­sach, ale pod pew­nymi wzglę­dami
nie­wiele się zmie­niło od cza­sów jego przod­ków.


Eve­lina unio­sła się na łok­ciach i przyj­rzała mu się kry tycz­nie ponad
wła­snym brzu­chem.


– Dzięki Bogu – oce­niła. – Ale z panem jest coś nie w porządku.


W tym momen­cie zza zamknię­tych drzwi dobie­gło roz­pacz­liwe ble­ek­nię­cie
Fishera.


Fisher po jego domu i gabi­ne­cie poru­szał się swo­bod­nie, ale po domach
pacjen­tów, gdy mu towa­rzy­szył, nie. Tym razem odgłos był tak
roz­pacz­liwy, jakiego dotąd ni gdy w wyko­na­niu tre­ecata nie sły­szał, a towa­rzy­szyła mu taka fala emo­cji, że Scott odru­chowo powie­dział prawdę:


– Raczej z moim tre­eca­tem niż ze mną.


– Tre­eca­tem? – powtó­rzyła Eve­lina z lekką obawą i znacz­nie więk­szym
podzi­wem.


Podob­nie bowiem jak więk­szość ludzi nie bar­dzo była pewna, jak reago­wać
na ich znaną od nie­dawna obec­ność na pla­ne­cie, i to w roli sta­łych
sąsia­dów.


– Tak. Jest bar­dzo zanie­po­ko­jony i wytrą­cony z rów­no­wagi, a ja nie mam
poję­cia dla­czego. Ni­gdy nie wyda­wał tak roz­pacz­li­wych dźwię­ków – dodał,
spo­glą­da­jąc na drzwi sypialni.


– Cóż, prawdę mówiąc, to led­wie zaczę­li­śmy… – w gło­sie Eve­liny sły­chać
było nie­pew­ność i zanie­po­ko­je­nie. – Skoro są z nim jakieś pro­blemy,
niech się pan dowie, o co cho­dzi. Jeśli jest ranny albo coś… ja się
ni­gdzie nie wybie­ram, a mój stan pan zna.


Teo­re­tycz­nie rzecz bio­rąc, na coś takiego nie pozwa­lała etyka zawo­dowa –
zosta­wie­nie pacjentki w poło­wie porodu, żeby zająć się tre­eca­tem, nawet
nie powinno mu przejść przez myśl. Ale Fisher dosłow­nie ema­no­wał
nie­szczę­ściem. Mimo to nie wszedł do sypialni pani domu, choć dosko­nale
wie­dział, jak otwo­rzyć drzwi. Te zaś do sypialni były zamknięte, ale nie
zablo­ko­wane. Scott przez moment roz­wa­żał, co jest waż­niej­sze:
uspo­ko­je­nie przy­ja­ciela czy wycią­gnię­cie na świat upar­tego nowo­rodka.


– Niech go pan wpu­ści – zapro­po­no­wała Eve­lina. – Irina opo­wia­dała nam o nim i poka­zy­wała holo­gramy, ale żywego tre­ecata ni­gdy nie widzia­łam…


Tym razem w jej gło­sie nie było obawy, tylko cie­ka­wość. I to ona
prze­ko­nała Scotta.


– Dzięki. Fisher, chodź tu, drzwi nie są zablo­ko­wane.


Drzwi otwo­rzyły się i do pokoju wpadł kre­mo­wo­szary kształt. Wsko­czył na
ramię Scotta, który jęk­nął cicho.


– Bleek! – oznaj­mił zde­cy­do­wa­nie Fisher, doty­ka­jąc jego policzka obiema
chwyt­nymi łapami.


A potem wska­zał jedną z nich na okno.


– Coś się stało na zewnątrz? – spy­tał Scott. – Coś groź­nego?


Nie wyczu­wał u tre­ecata obawy przed zagro­że­niem. Byli razem od pra­wie
dwu­na­stu stan­dar­do­wych mie­sięcy i coraz lepiej mu szło odczy­ty­wa­nie
emo­cji Fishera dzięki zdol­no­ściom empa­tycz­nym odzie­dzi­czo­nym po
szkoc­kich przod­kach. Począt­kowo zdol­ność ta go prze­ra­żała, jako że nie
dało się jej racjo­nal­nie wytłu­ma­czyć. Pierw­szy raz, gdy mu się to
przy­da­rzyło, był wręcz pewien, że doznał halu­cy­na­cji; potem, gdy
zro­zu­miał prawdę, zna­lazł się w nie lada kło­po­cie, gdyż na Sphink­sie
takie umie­jęt­no­ści trak­to­wano scep­tycz­nie i podejrz­li­wie. W naj­lep­szym
razie. W naj­gor­szym posia­da­jąca je osoba tra­ciła zaufa­nie spo­łecz­no­ści i sta­wała się w jej oczach szar­la­ta­nem, a na to nie mógł sobie pozwo­lić.
Gdzie indziej bywało jesz­cze gorzej – posia­da­nie tak „zasłu­żo­nych”
przod­ków ozna­cza­łoby auto­ma­tycz­nie bada­nia psy­chia­tryczne i oskar­że­nie o oszu­stwo. Na szczę­ście przod­ko­wie ci co do jed­nego byli ze strony matki,
dzięki czemu nikt nie łączył z nimi sza­cow­nego rodu Mac­Dal­la­nów.


Nie cho­dziło o zagro­że­nie cza­jące się na zewnątrz. Scott miał wra­że­nie,
że ktoś lub coś na zewnątrz jest w nie­bez­pie­czeń­stwie i pogrą­żone w roz­pa­czy. No i nie ule­gało żad­nej wąt­pli­wo­ści, że Fisher chce, by Scott
jak naj­szyb­ciej wyszedł na dwór.


– Fisher, teraz ni­gdzie nie wyjdę – oznaj­mił Scott. – Muszę ode­brać
poród!


W jasno­błę­kit­nych oczach tre­ecata bły­snęło roz­cza­ro­wa­nie. Miauk­nął
roz­dzie­ra­jąco.


Rów­no­cze­śnie zaś z głów­nej czę­ści domu roz­legł się chór dzie­cię­cych
gło­sów:


– Tato, chodź szybko!


– To tre­ecat, tato!


– Cio­ciu Irino, na dwo­rze jest tre­ecat!


– Chory albo coś! Pospiesz się, tato!


Scott i Eve­lina Zivo­nik wymie­nili zasko­czone spoj­rze­nia.


– Pro­szę iść – oznaj­miła zde­cy­do­wa­nie kobieta. – Uro­dzi­łam już sze­ścioro
dzieci i to też uro­dzi się bez kło­potu, nawet jeśli pana przez kilka
minut nie będzie. Jest pan jedy­nym leka­rzem w pro­mie­niu kil­ku­set
kilo­me­trów, a jeśli ten tre­ecat jest ranny, potrze­buje pana w tej chwili
bar­dziej niż ja. A mnie przyda się chwila prze­rwy w tym grze­ba­niu.


Scott zaczer­wie­nił się; usta­wie­nie opor­nego płodu z oczy­wi­stych przy­czyn
mu nie wycho­dziło i to wła­śnie wypo­mniała mu Eve­lina.


Fisher ponow­nie dotknął jego policzka.


– Bleek? – spy­tał pro­sząco.


– Jesz­cze ni­gdy nie widzia­łem go w takim sta­nie. Dzię­kuję i zaraz wra­cam
– zapew­nił, wyj­mu­jąc rękę spo­mię­dzy nóg pacjentki i się­ga­jąc po ręcz­nik.


Wolał nie mówić, że skoro Fisher pra­wie rok temu ura­to­wał mu życie, to
powi­nien przy­naj­mniej spró­bo­wać spła­cić ten dług.


Pospiesz­nie się obmył i wypadł na dwór, gdzie cały nie­letni przy­chó­wek
Zivo­ni­ków dosłow­nie tań­czył wokół ojca i jego młod­szej sio­stry Iriny
Kisa­jew­nej sto­ją­cych dobre dwa­dzie­ścia metrów od domu i uważ­nie
przy­glą­da­ją­cych się niż­szym gałę­ziom naj­bliż­szego pali­kowca. Scott
zdo­łał zro­bić trzy kroki, gdy usły­szał naj­bar­dziej prze­raź­liwy dźwięk,
jaki kie­dy­kol­wiek wydała w jego obec­no­ści żywa istota. Był to ni jęk, ni
miau­cze­nie, ni zawo­dze­nie – niczym wycie ban­shee dopro­wa­dza­jące
cel­tyc­kich przod­ków Scotta do obłędu. Fisher sie­dzący na jego ramie­niu
owi­nął ogo­nem jego szyję i zady­go­tał, miau­cząc nie­szczę­śli­wie.


Scott ruszył bie­giem, odru­chowo gła­ska­jąc Fishera.


– Gdzie on jest? – spy­tał.


Alek­sandr Zivo­nik bez słowa wska­zał na poziomą gałąź wyso­kiego,
rosną­cego naj­bli­żej domu pali­kowca.


Scott musiał dobrze wytę­żyć wzrok, by dostrzec wtu­lo­nego w pień
tre­ecata, choć sie­dział on niczym zwy­kły kot. Stwo­rze­nie było więk­sze od
Fishera – miało dobre sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów dłu­go­ści, nie licząc
chwyt­nego ogona pra­wie rów­nie dłu­giego, ale zde­cy­do­wa­nie zbyt chude. I wyglą­dało na chore lub ranne – nawet z tej odle­gło­ści doj­rzał, że jego
sza­ro­kre­mowe futro było pozna­czone ogrom­nymi pla­mami o bar­wie
zaschnię­tej krwi.


Futro było także bar­dzo brudne, co u tre­ecata stano wiło praw­dziwy
ewe­ne­ment.


– Fisher – powie­dział cicho. – On jest ranny? Jeśli pozwoli mi się
zbli­żyć, będę mógł go opa­trzyć…


Prze­raź­liwy dźwięk ucichł nagle.


Przy­bysz miauk­nął cicho i powoli i robiąc przy­stanki, zaczął scho­dzić po
pniu na zie­mię. Scott chciał doń pod­biec, ale bał się go prze­stra­szyć
nagłym ruchem.


– Irina, zabierz dzieci do domu, bo jeśli się cze­goś prze­stra­szy, nie
zej­dzie i nie będziemy mogli mu pomóc, a wydaje mi się, że bar­dzo tego
potrze­buje – powie­dział cicho.


Irina kiw­nęła głową, ale pole­ce­nie wydał Alek­sandr:


– Dzie­ciaki, do domu! Bez dys­ku­sji!


Irina spoj­rzała z nie­po­ko­jem na Scotta. Jako jedyna zda­wała się
rozu­mieć, jak głę­boka i skom­pli­ko­wana więź po łączyła go z tre­eca­tem.
No, ale też znała go naj­le­piej i naj­dłu­żej, bo przez ostat­nich kilka lat
stali się przy­ja­ciółmi.


Irina stra­ciła męża pod­czas epi­de­mii, która zdzie­siąt­ko­wała miesz­kań­ców
pla­nety, a Scot­towi jej towa­rzy­stwo spra­wiało praw­dziwą przy­jem­ność.
Była bystra, miała po czu­cie humoru i potra­fiła spra­wić, by się odprę­żył
nawet po cięż­kim dniu. Miała też dosko­nałą intu­icję, ale nie szło to w parze z natar­czywą docie­kli­wo­ścią. Spo­ty­kali się czę­sto i Scot­towi
bra­ko­wało jej towa­rzy­stwa w ciągu ostat­nich tygo­dni. Irina
prze­pro­wa­dziła się do brata; Eve­lina miała pewne pro­blemy z dono­sze­niem
ciąży i Scott zale­cił, by głów­nie leżała.


– Będzie mi miło, jeśli mi pomo­żesz – powie­działa, odwza­jem­nia­jąc
spoj­rze­nie błę­kit­nych oczu.


– Z przy­jem­no­ścią – odparła, nie kry­jąc zado­wo­le­nia.


Odcze­kali, aż Alek­sandr zapro­wa­dzi dzieci do domu. Tre­ecat tym­cza­sem
dotarł do naj­niż­szej gałęzi pali­kowca, usiadł na niej i miauk­nął
żało­śnie.


Fisher odpo­wie­dział podob­nym miauk­nię­ciem i spoj­rzał na Scotta,
wska­zu­jąc chwytną łapą przy­by­sza.


– Mam iść po niego? – upew­nił się Scott.


– Bleek!


Nie zwle­ka­jąc, pod­szedł do pnia i spoj­rzał w górę.


Obcy tre­ecat sie­dział sku­lony i dygo­tał. Plamy na jego futrze były dawno
zaschniętą krwią i było jej zbyt wiele, by mogła nale­żeć tylko do niego.
Wyglą­dał też na zagło­dzo­nego, zupeł­nie jakby nie potra­fił zdo­być
poży­wie­nia i nie mógł liczyć na pomoc klanu. To z kolei suge­ro­wało by
wyrzutka, o ile tre­ecaty miały taki zwy­czaj… a z dru­giej strony
zacho­wa­nie Fishera prze­czyło takiemu wyja­śnie­niu, bo zupeł­nie
jed­no­znacz­nie doma­gał się, by pomóc przy­by­szowi.


– Cześć – powie­dział cicho Scott, patrząc na tre­ecata i sta­ra­jąc się, by
zabrzmiało to cie­pło. – Mogę ci pomóc?


Reak­cja zasko­czyła go – tre­ecat ble­ek­nął cicho i wyraź­nie, zesko­czył na
zie­mię i pod­biegł doń, po czym kur­czowo objął jego prawą nogę tak
chwyt­nymi, jak i środ­ko­wymi łapami. Trzy­mał go, jakby życie od tego
zale­żało. Z kolei Fisher zbiegł po Scot­cie, przy­siadł przy obcym,
doty­ka­jąc pra­wie nosem jego nosa i zaczął cicho acz nie­zwy­kle
inten­syw­nie mru­czeć, co jak Scott wie­dział z doświad­cze­nia, wywie­rało
zaska­ku­jąco uspo­ka­ja­jący efekt. Przy­kuc­nął i wycią­gnął powoli rękę.
Zakrwa­wiony tre­ecat wręcz ude­rzył łbem w jego dłoń, jakby pra­gnąc
dotyku. Scott pogła­skał go deli­kat­nie, pró­bu­jąc zorien­to­wać się, jakie
rany odniósł, i ku swemu zasko­cze­niu nie zna­lazł nie tylko ran, ale
nawet opu­chli­zny czy goręt­szych miejsc suge­ru­ją­cych obra­że­nia
wewnętrzne. Tre­ecat na­dal pomiau­ki­wał żało­śnie, a z emo­cji Fishera
sądząc, musiało mu się przy­tra­fić coś naprawdę tra­gicz­nego.


Scott miał dziwne prze­czu­cie, że tak jego samego, jak i Fishera cze­kają
poważne kło­poty. W końcu zado­wo­lony z oglę­dzin spró­bo­wał pod­nieść
przy­by­sza, ale spo­tkało się to z prze­ra­żo­nym ble­ek­nię­ciem. Fisher
natych­miast poło­żył chwytne łapy na ramio­nach przy­błędy i zamru­czał
ener­gicz­nie. Efekt był zgoła pio­ru­nu­jący – ten umilkł i czym prę­dzej
wtu­lił się w obję­cia Scotta. Fisher zajął swoje zwy­kłe miej­sce na jego
ramie­niu i Scott powoli wstał.


Irina stała kilka kro­ków z boku, przy­gry­za­jąc nie­pew­nie dolną wargę.
Widać było, że chcia­łaby pomóc, ale nie wie­działa jak. Scott przy­wo­łał
ją gestem, nie prze­sta­jąc gła­skać kupki nie­szczę­ścia, pode­szła więc
powoli. Gdy sta­nęła obok, zakrwa­wiony tre­ecat spoj­rzał na nią i miauk­nął
zupeł­nie jak skrzyw­dzone dziecko.


– Bie­dac­two! – wes­tchnęła, wycią­ga­jąc powoli ręce.


Dał się pogła­skać, a nawet nad­sta­wił grzbiet, ale zarówno chwyt­nymi, jak
i środ­ko­wymi łapami kur­czowo trzy­mał Scotta za koszulę.


– Idziemy do domu – oznaj­mił Scott, rusza­jąc powoli ku budyn­kowi. –
Jesteś kośćmi obcią­gnię­tymi skórą i brudny jak nie­bo­skie stwo­rze­nie.
Potrze­bu­jesz wody, jedze­nia i kąpieli. Przy­naj­mniej na począ­tek. A potem
zoba­czymy czego jesz­cze.


Nie prze­sa­dzał – pod pal­cami czuł wyraź­nie każdą kość i ścię­gno, a wysu­szona, spę­kana skóra wokół pyska, śle­piów i na opusz­kach pal­ców
wska­zy­wała na poważne odwod­nie­nie. Żad­nych fizycz­nych obra­żeń – mimo
zakrze­płej krwi w wielu miej­scach zle­pia­ją­cej futro – na­dal nie
dostrze­gał.


Pode­szli do gru­bych na metr, kamien­nych ścian domu i Irina zawo­łała:


– Alek, znajdź jakieś mięso i miskę zim­nej wody! On jest zagło­dzony.
Naj­le­piej daj to, co zostało z wczo­raj­szego obiadu!


Weszli do środka w momen­cie, w któ­rym Alek­sandr koń­czył wyda­wa­nie
roz­ka­zów:


– Karl, wycią­gaj resztki indyka, Nadia, sprawdź, co z matką, Sta­sya,
przy­nieś wody, a ty, Gre­gor, znajdź parę czy­stych ręcz­ni­ków i napuść
cie­płej wody do wanny. I zabierz Louisę, żeby mi się tu nie plą­tała pod
nogami!


Dzie­ciar­nia znik­nęła jak zdmuch­nięta, a gospo­darz dodał:


– Kuch­nia jest tutaj.


I zapro­wa­dził Scotta do jasno oświe­tlo­nego, prze­stron­nego pomiesz­cze­nia,
w któ­rym naj­star­szy syn sta­wiał wła­śnie na stół pół­mi­sek z pozo­sta­ło­ściami po impo­nu­ją­cym pie­czo­nym indyku. Resztki sta­no­wiła dobra
jedna trze­cia ptaka, a stół był rów­nie impo­nu­jący jak indyk, bo
zbu­do­wano go naj­wy­raź­niej z myślą o szybko powięk­sza­ją­cej się rodzi­nie.


– Czę­stuj się – zapro­sił Karl, zaczer­wie­niony i nieco onie­śmie­lony
nie­spo­dzie­wa­nymi wyda­rze­niami. – Smacz­nego.


Młod­sza od niego Sta­sya przy­nio­sła miskę z wodą, omal się przy tym nie
wywra­ca­jąc, bo zamiast patrzeć pod nogi, przy­glą­dała się okrą­głymi jak
spodki oczyma tre­eca­towi, któ­rego Scott dopiero sta­wiał na stole.
Tre­ecat wahał się przez moment, jakby upew­nia­jąc się, że to fak­tycz­nie
dla niego, po czym entu­zja­stycz­nie zajął się indy­kiem, nie kry­jąc głodu.
Nie tylko dzie­ciaki przy­glą­dały mu się z zain­te­re­so­wa­niem – zwa­li­sty
Alek­sandr Zivo­nik także. Nie było w tym niczego dziw­nego, jako że
naprawdę nie­wiele osób widziało żywego tre­ecata. A jesz­cze mniej
tre­ecata w cza­sie posiłku, gdy spraw­nie posłu­gi­wał się pal­cami zwin­nych
łap.


Scott uśmiech­nął się lekko.


– Fisher, ja mam tu coś do zro­bie­nia, może ty z nim zosta­niesz póki co?


Co prawda nie miał poję­cia, ile dokład­nie z jego słów Fisher poj­muje,
ale pod­sta­wowe ter­miny i czę­sto uży­wane słowa z całą pew­no­ścią rozu­miał.
I to coraz lepiej. Tak było i tym razem – Fisher zesko­czył z jego
ramie­nia na stół i mru­cząc cicho, pod­szedł do gło­do­mora zaję­tego
pała­szo­wa­niem zdzie­ra­nego z kości mięsa.


Scott ścią­gnął brudną koszulę, oddał ją z uśmie­chem Iri­nie i zajął się
szyb­kim a dokład­nym myciem rąk w zle­wie. Po czym pospie­szył do sypialni.


– Z mamą wszystko w porządku – zamel­do­wała Nadia, naj­star­sza z dziew­cząt, led­wie sta­nął w progu. – Co z tre­eca­tem?


– Zżera waszego indyka. Idź i obej­rzyj go w akcji.


Zapro­sze­nia nie trzeba było powta­rzać – po Nadii pozo­stał tylko tupot.


– Nie jest ranny? – zacie­ka­wiła się Eve­lina Zivo­nik, wyraź­nie żału­jąc,
że nie może pójść w ślady córki.


Jej zacie­ka­wie­nie było o tyle zro­zu­miałe, że już nagłe poja­wie­nie się
wśród ludzi zdro­wego tre­ecata było praw­dzi­wym wyda­rze­niem, a zagło­dzo­nego i pokrwa­wio­nego – wręcz ewe­ne­men­tem. O tre­ecatach zaś
wie­dziano tak mało, że powody, dla któ­rych zna­lazł się w tak opła­ka­nym
sta­nie, mia­łyby prawo wzbu­dzić strach nawet u naj­spo­koj­niej­szych z natury osad­ni­ków. Sam Scott był zanie­po­ko­jony, mimo że od pra­wie roku
stan­dar­do­wego jako adop­to­wany miał kon­takt z tre­eca­tem i zdo­łał lepiej
niż więk­szość ludzi poznać jego zwy­czaje.


A ostat­nią rze­czą, jakiej potrze­bo­wała teraz Eve­lina Zivo­nik, było
mar­twie­nie się czymś innym niż wła­snym poro­dem, dla­tego odparł z zawo­do­wym spo­ko­jem:


– Nie zna­la­złem żad­nych ran czy zła­mań, ale nie ryzy­ko­wał­bym
stwier­dze­nia, kiedy ostatni raz coś jadł czy pił. Nato­miast bio­rąc pod
uwagę, jak pała­szuje waszego indyka, nie sądzę, by miał jakieś obra­że­nia
wewnętrzne.


– A ta krew, o któ­rej mówiła Nadia?


– Fak­tycz­nie jest jej sporo, ale to nie jego krew. A ponie­waż nie
potra­fimy się zbyt dobrze poro­zu­mie­wać z tre­eca­tami, wąt­pię, byśmy się
kie­dy­kol­wiek dowie­dzieli, czyja ona jest. Naj­waż­niej­sze, że wasz mały
gość uspo­koił się i nic mu chwi­lowo nie grozi. Nie ma więc powo­dów do
obaw. Pro­szę się odprę­żyć, żebym mógł prze­ko­nać tego upar­ciu­cha do
nor­mal­nego wyj­ścia na ten świat. Dobrze?


Eve­lina Zivo­nik uśmiech­nęła się słabo na znak zgody i zaci­snęła palce na
mate­racu, gdy poczuła kolejny skurcz.


Scott się­gnął po opor­nego nowo­rodka, marsz­cząc brwi i nie spusz­cza­jąc
wzroku z moni­tora.


Po kilku minu­tach obo­pól­nych wysił­ków prze­ry­wa­nych jedy­nie jękami
rodzą­cej Scott w końcu posta­wił na swoim.


– Mam cię! No, skoro już jesteś wła­ści­wie usta­wiony, pro­po­nuję, żebyś
wresz­cie wyszedł i dołą­czył do reszty rodziny. Do roboty, pani Eve­lino!
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O ist­nie­niu tre­eca­tów ludzie dowie­dzieli się led­wie pięt­na­ście
stan­dar­do­wych mie­sięcy wcze­śniej, gdy jede­na­sto­let­nia Ste­pha­nie
Har­ring­ton przy­ła­pała przed­sta­wi­ciela tego gatunku na kra­dzieży w przy­do­mo­wej cie­plarni. Zło­dzie­ja­szek gra­so­wał tam od dawna, a przy­ła­pany
został z kil­koma sele­rami nacio­wymi przy­wią­za­nymi do grzbietu spe­cjalną
siatką ładun­kową nie krę­pu­jącą ruchów. Seler naciowy ginął w róż­nych
miej­scach od dłuż­szego czasu – nikt nie wie­dział, dla­czego aku­rat to
warzywo tre­ecaty tak sobie upodo­bały – ale od dnia tego pierw­szego
spo­tka­nia przed­sta­wi­cieli dwóch ras tre­ecaty dosłow­nie wyro­iły się z lasów na całej pla­ne­cie, powo­du­jąc gwał­towne zwięk­sze­nie zapo­trze­bo­wa­nia
na seler naciowy, tym razem już jak naj­bar­dziej ofi­cjal­nie i legal­nie.
Obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, ludz­kie domo­stwa odwie­dziło ich nie­wiele, ale
fakt, że w tak krót­kim cza­sie poja­wiły się wszę­dzie, suge­ro­wał, że jest
ich naprawdę dużo i że mają nader roz­wi­nięty sys­tem łącz­no­ści o nie­zna­nej ludziom natu­rze. Było więc tym bar­dziej godne podziwu, że
przez prze­szło pół stan­dar­do­wego wieku zdo­łały cał­ko­wi­cie ukryć swe
ist­nie­nie przed dys­po­nu­jącą roz­wi­niętą tech­niką cywi­li­za­cją ludzką.


Aż do chwili poja­wie­nia się przed­się­bior­czego i pomy­sło­wego dziew­czę­cia
z kamerą i lot­nią.


Sporo tre­eca­tów adop­to­wało ludzi tak jak ten, który ura­to­wał Ste­pha­nie,
i żyło wśród nich, więk­szość jed­nak jedy­nie odwie­dzała sąsia­dów. Liczba
adop­to­wa­nych nie była duża – śred­nio jeden czło­wiek na milion, ale
bio­rąc pod uwagę, że przez pięć­dzie­siąt lat stan­dar­do­wych ludzie nawet
nie podej­rze­wali ist­nie­nia tre­eca­tów, była to duża zmiana. Także zmiana
tak­tyki ze strony tre­eca­tów.


Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że tre­ecaty były tak samo cie­kawe ludzi jak
ludzie ich, ale zdo­łały dowie­dzieć się znacz­nie wię­cej, bo ludzie na­dal
pra­wie nic o nich nie wie­dzieli. Nie byli nawet w sta­nie okre­ślić
praw­dzi­wego poziomu ich inte­li­gen­cji. Scott miał o niej znacz­nie lep­sze
wyobra­że­nie, ale podob­nie jak inni adop­to­wani nie dzie­lił się tą wie­dzą.
Podej­rze­wał, że dzięki swym przod­kom odzie­dzi­czył pewne cechy
powo­du­jące, że lepiej niż więk­szość ludzi wyczu­wał emo­cje tre­eca­tów,
które z kolei były znacz­nie inte­li­gent­niej­sze, niż podej­rze­wał
prze­ciętny miesz­ka­niec Sphinksa, o resz­cie Kró­le­stwa Man­ti­core nie
wspo­mi­na­jąc. Był też pewien, że Ste­pha­nie nie powie­działa ni­gdy całej
prawdy o swoim tre­eca­cie, i wie­dział dla­czego – dzięki doświad­cze­niom z Fishe­rem.


Z nie do końca jasnych powo­dów każdy adop­to­wany był prze­ko­nany, że
cze­go­kol­wiek by się dowie­dział o swoim tre­eca­cie, w żad­nym wypadku nie
powi­nien tego roz­gła­szać. W połą­cze­niu z odru­chem opie­kuń­czo­ści, jaki
wywo­ły­wały u ludzi te istoty, dawało to taki wła­śnie efekt, że ci,
któ­rzy wie­dzieli o nich naj­wię­cej, mówili naj­mniej. Tre­ecaty
potrze­bo­wały pomocy ludzi, by unik­nąć losu innych nisko roz­wi­nię­tych
istot, które się poja­wiały, a ostroż­ność i tajem­ni­czość były roz­sądne,
dopóki wie­dziano tak nie­wiele o ich bio­lo­gii, spo­łecz­no­ści czy kul­tu­rze.
Zwłasz­cza jeśli cho­dzi o reak­cje dłu­go­fa­lowe, które u ludzi czę­sto były
odmienne od tych pierw­szych, impul­syw­nych.


A to było nie­ła­twe zada­nie dla adop­to­wa­nego, nawet takiego jak on,
mają­cego nie­jako we krwi skłon­ność do skry­to­ści. Rozu­mie­nie Fishera nie
przy­cho­dziło Scot­towi łatwo mimo prze­bły­sków intu­icji i empa­tii, któ­rych
coraz czę­ściej doświad­czał. To, że tre­ecaty były empa­tami, potwier­dzali
wszy­scy adop­to­wani, to, że były także tele­pa­tami, nie­wielu, ale samej
choćby empa­tii nie dawało się w żaden spo­sób ani zmie­rzyć, ani nauczyć.
Ze zro­zu­mia­łych powo­dów wpę­dzało to w gru­pową fru­stra­cję kse­no­zo­olo­gów.


A obec­nie także Scotta Mac­Dal­lana.


Przy­błęda, jak go ochrzciły pocie­chy rodu Zivo­ni­ków, opchał się
indy­kiem, wypił pół miski wody i poszedł spać. Scott po szczę­śli­wym
ode­bra­niu porodu naj­młod­szego Zivo­nika imie­niem Lev obu­dził go
bez­ce­re­mo­nial­nie i zafun­do­wał kąpiel w cie­płej wodzie, poma­ga­jąc pozbyć
się z sier­ści brudu i zakrze­płej krwi. Tre­ecat nie pro­te­sto­wał i potem
za nic nie chciał go puścić. Cokol­wiek by mu pro­po­no­wano, trzy­mał się
kur­czowo jego koszuli i trząsł jak w febrze.


Na dokładkę Fisher robił, co mógł, by prze­ko­nać Scotta do jak
naj­szyb­szego wyj­ścia na zewnątrz. Jak Scott podej­rze­wał, prze­ka­zy­wał
uczu­cia przy­błędy, doda­jąc do nich wła­sne.


Być może było ina­czej – mógł odbie­rać zgodne emo­cje obu tre­eca­tów.
Nato­miast w żaden spo­sób nie potra­fił pojąć, dla­czego tak go nakła­niały
do wycieczki do lasu, zwłasz­cza że miał za sobą długi i męczący poród,
po któ­rym jedyne czego chciał, to wró­cić do domu, i poło­żyć się spać.


Fisher musiał o tym wie­dzieć, ale każda pro­po­zy­cja takiego roz­wią­za­nia i powrotu jako takiego wywo­ły­wała jego żywio­łową reak­cję i żało­sne
skom­le­nie jego towa­rzy­sza. Scott w końcu spró­bo­wał logiki, klnąc w duchu
wła­sną ule­głość.


– Fisher, za dwie godziny będzie ciemno, a ja muszę się wyspać. I nie
chcę latać po ciemku, bo jestem zbyt zmę­czony.


W odpo­wie­dzi usły­szał kate­go­ryczne:


– Bleek!


– Może pan wyczuć, jak daleko musi pan ich zda­niem pójść? – spy­tał nieco
nie­spo­dzie­wa­nie gospo­darz.


Scott znie­chę­cony pokrę­cił głową.


– Takich infor­ma­cji nikt nie potrafi od nich uzy­skać. Tak naprawdę są to
jedy­nie uczu­cia i domy­sły; cza­sami za pomocą pytań, pan­to­mimy czy
róż­nych sym­boli mogę się z nim cał­kiem dobrze poro­zu­mieć, ale to
strasz­nie długi i iry­tu­jący pro­ces. Taka roz­mowa z kimś, kto nie potrafi
mówić ani pisać w żad­nym zro­zu­mia­łym dla mnie języku, a odpo­wiada w takim, któ­rego ja ni­gdy się nie nauczę… Spró­bujmy podejść do tego
ina­czej… Fisher, możemy tam pole­cieć?


W odpo­wie­dzi otrzy­mał tak ogłu­pia­jącą mie­szankę emo­cji, że musiał
zamknąć oczy, by dojść z nimi do ładu. Strach, nie­cier­pli­wość,
wście­kłość… zasko­czony tym ostat­nim spoj­rzał na Fishera, który sie­dział
nie­ru­chomo na stole na prze­ciw niego i przy­glą­dał mu się poważ­nie.


– Bleek – potwier­dził zde­cy­do­wa­nie.


– Nie wiem dla­czego, ale nie wydaje mi się, by chciały, abym tam leciał.
Boją się pojaz­dów lata­ją­cych – powie­dział powoli. – A raczej ten nowy
się boi, bo Fisher latał ze mną wie­lo­krot­nie, ale teraz zga­dza się z tam­tym. A jeśli dobrze to ode­bra­łem… a to jest naprawdę duże „jeśli”, to
tam­ten jest prze­ra­żony samym pomy­słem.


Alek­sandr uniósł krza­cza­stą brew.


– Tak? Cóż, można by więc zro­bić sobie spa­cer… Jeśli przez godzinę
niczego nie znaj­dziemy, wró­cimy. Pan się prze­śpi w gościn­nym, a jutro od
rana wyru­szymy w dłuż­szą trasę.


– Bleek! – roz­legł się zgodny chór obu tre­eca­tów.


– Chyba im się ten pomysł podoba – oce­niła z uśmie­chem Irina.


Alek kiw­nął głową i dodał:


– Mam zapa­sowy kara­bin. Co prawda jest mało praw­do­po­dobne, żeby­śmy
tra­fili na hexa­pumę ale ni­gdy nic nie wia­domo i nie wejdę do lasu bez
uczci­wej broni.


– I bar­dzo słusz­nie – przy­tak­nął Scott. – Widzia­łem, co hexa­puma potrafi
zro­bić z nie­uzbro­jo­nym czło­wie­kiem, ale za pożyczkę dzię­kuję: mam broń w wozie, zaraz ją przy­niosę. Chodź, Fisher!
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Zada­nie oka­zało się trud­niej­sze, niż przy­pusz­czali, tre­ecat przy­błęda
bowiem za nic nie chciał się zbli­żyć do pojazdu. Skoń­czyło się na tym,
że sie­dział pod naj­bliż­szym drze­wem i miau­czał, gdy Scott wycią­gał broń
i apteczkę i zasta­na­wiał się, skąd też wziął się ten gwał­towny strach.
Mało praw­do­po­dobne było, aby ktoś z powie­trza zagra­żał sie­dzi­bie klanu,
z któ­rego pocho­dził zabłą­kany osob­nik, choć oczy­wi­ście nie dało się tego
zupeł­nie wyklu­czyć. Nato­miast praw­do­po­do­bień­stwo było nie­wiel­kie, bo nie
dość, że tre­ecaty jako istoty inte­li­gentne chro­niło prawo, to i sąsie­dzi
chcieli, by wza­jemne sto­sunki były dobre, toteż prze­ja­wiali wobec nich
nader opie­kuń­cze instynkty. Bio­rąc zaś pod uwagę men­tal­ność kolo­ni­stów
zasie­dla­ją­cych Sphinksa, winny cze­goś takiego miałby naprawdę dużo
szczę­ścia, gdyby po zła­pa­niu tylko go pobito…


Irina zgło­siła chęć udziału w wycieczce i Scott miał ochotę się zgo­dzić,
gdyż w pierw­szych mie­sią­cach po adop­cji ogrom­nie mu pomo­gła przy­sto­so­wać
się do cią­głej obec­no­ści Fishera. Ponie­waż jed­nak Eve­lina jesz­cze nie
doszła do sie­bie po poro­dzie, a mąż nie bar­dzo chciał ją zosta­wić samą z dziećmi, sta­nęło na tym, że zosta­nie, a Scot­towi towa­rzy­szyć będą
Alek­sandr i Karl, jego naj­star­szy, mający pięt­na­ście stan­dar­do­wych lat
syn.


– Tylko uwa­żaj na sie­bie – powie­działa Irina zanie­po­ko­jona. – Nie wiemy,
co się stało ani co one chcą ci poka­zać. Nie­po­koi mnie to.


– Mnie też, ale możesz mi wie­rzyć, że będę bar­dzo uwa­żał – zapew­nił.


I poca­ło­wał ją lekko.


– To dobrze – uśmiech­nęła się Irina. – W takim razie idź roz­wią­zać
zagadkę. Wiem, że aż się do tego palisz.


Potarł nos, woląc nic wię­cej nie mówić – Irina znała go zbyt dobrze, by
zary­zy­ko­wał kłam­stwo.


– Skon­tak­tu­jemy się, jeśli tylko coś znaj­dziemy – obie­cał.


– Będę cze­kała w pobliżu komu­ni­ka­tora.


Wyru­szyli. Pro­wa­dził Alek­sandr, a Karl osła­niał tyły jako dobry
strze­lec. Scott wie­dział, że ma naj­bez­piecz­niej­szą pozy­cję, ale oprócz
kara­binu niósł ple­cak będący apteczką polową, i to dobrze zaopa­trzoną.
Doświad­cze­nie bowiem nauczyło go, że na wycieczki po lasach
pora­sta­ją­cych więk­szość powierzchni pla­nety dobrze jest zabrać
nad­kom­plet medy­ka­men­tów, bo ni­gdy nie wia­domo, co może oka­zać się
potrzebne w tej plą­ta­ni­nie pali­kow­ców.


Lasy na Sphink­sie były bowiem pra­wie jed­no­rodne – skła­dały się z drzew
jed­nego gatunku zwa­nych pali­kow­cami. Drzewa te roz­ra­stały się,
wypusz­cza­jąc cztery pro­ste gałę­zie rów­no­le­gle do ziemi na wyso­ko­ści
trzech do dzie­się­ciu metrów nad nią niczym szpry­chy koła. Gałę­zie
two­rzyły pra­wie kąt pro­sty i regu­lar­nie wypusz­czały „korze­nie” rosnące
pro­sto­pa­dle w dół, które po dotar­ciu do gleby sta­wały się kolej­nymi
pniami. Po pew­nym cza­sie wypusz­czały wła­sne gałę­zie, tylko ina­czej
usta­wione niż te, z któ­rych wyro­sły. Oprócz tego pali­kowce poni­żej i powy­żej nich wypusz­czały nor­malne, przy­pad­kowo rosnące ku górze i na
boki gałę­zie jak każde inne drzewo. Te cztery pro­ste sta­no­wiły po pro­stu
pod­stawę ich repro­duk­cji. W ten spo­sób jeden pali­ko­wiec mógł roz­ro­snąć
się na obszar setek kilo­me­trów kwa­dra­to­wych, two­rząc zie­lony dywan
zdolny prze­kra­czać rzeki, o ile nie były zbyt sze­ro­kie, i do pew­nej
wyso­ko­ści wdra­pu­jąc się na gór­skie zbo­cza. Gene­tycz­nie wszyst­kie
two­rzące go drzewa były iden­tyczne.


W kon­se­kwen­cji marsz przez taki las był spraw­dzia­nem z orien­ta­cji w tere­nie, ponie­waż nie spo­sób było poru­szać się w linii pro­stej na
dłuż­szych niż kil­ku­me­trowe odcin­kach. Ten zwa­rio­wany i nie­wy­godny dla
ludzi spo­sób repro­duk­cji stwo­rzył jed­nakże śro­do­wi­sko ide­alne dla
tre­eca­tów. Tre­ecaty były stwo­rze­niami nadrzew­nymi, a pali­kowce stwo­rzyły
dla nich super­au­to­strady łączące wszyst­kie miej­sca na każ­dym z kon­ty­nen­tów. A przy­naj­mniej wszyst­kie poro­śnięte przez pali­kowce.


Dla­tego zupeł­nie natu­ralne było, że led­wie weszli do lasu, oba tre­ecaty
wspięły się na naj­bliż­szy pień i zaczęły poru­szać się po sys­te­mie
gałęzi. Oczy­wi­ście prze­miesz­czały się znacz­nie szyb­ciej niż ludzie,
toteż co chwilę musiały się zatrzy­my­wać, by pocze­kać na nich. Scott nie
był miło­śni­kiem pie­szych wycie­czek, ale za to zapa­lo­nym węd­ka­rzem, co na
Sphink­sie ozna­czało koniecz­ność wędro­wa­nia po lasach, by dotrzeć w co
cie­kaw­sze a bar­dziej odda­lone miej­sca. Odda­wał się tej namięt­no­ści od
dawna i kon­ty­nu­ował ją także po wyemi­gro­wa­niu z pla­nety Mey­er­dahl ponad
trzy stan­dar­dowe lata temu, kiedy to osie­dlił się na Sphink­sie.


Choć teo­re­tycz­nie rzecz bio­rąc, na pla­ne­cie nie było ryb w ziem­skim tego
słowa zna­cze­niu, dla Scotta, jak i dla innych węd­ka­rzy wszystko, co
pły­wało w rzece i miało łuski, a nie posia­dało łap, było rybą. Tym
bar­dziej jeśli pły­wało pod wodą i dawało się zło­wić na wędkę, jeśli do
haczyka przy­mo­co­wano przy­nętę. Scott uwiel­biał węd­ko­wać, a polu­bił przy
tej oka­zji i las. Zwłasz­cza zapach liści pali­kow­ców i spo­sób, w jaki
przez szcze­liny w listo­wiu prze­ni­kały pro­mie­nie sło­neczne, two­rząc jakby
uko­śny złoty deszcz z drob­niut­kich smug świa­tła. Najbar­dziej jed­nak
polu­bił czy­ste gór­skie stru­mie­nie o bystrych prą­dach i rzeki pły­nące
przez zale­sione doliny. A ponie­waż rok pla­ne­tarny trwał dłu­żej od
stan­dar­do­wego, po pięt­na­stu mie­sią­cach zimy tyle samo trwała wio­sna –
jego ulu­biona pora. Było to tym przy­jem­niej­sze, że został adop­to­wany
przez Fishera, gdy wio­sna już nastała, a trwała aż do tej pory. Podo­bało
mu się, że zwią­zek przed­sta­wi­cieli dwóch inte­li­gent­nych ras zawią­zał się
w okre­sie, gdy przy­roda zamiesz­ka­nej przez nich pla­nety budziła się do
nowego życia.


Teraz wędru­jąc przez las i co chwila zmie­nia­jąc kie­ru­nek mar­szu, wcią­gał
z roz­ko­szą pach­nące powie­trze w płuca i uśmie­chał się. A potem spoj­rzał
w górę, na cze­ka­jące na nich tre­ecaty, i uśmiech znik­nął z jego twa­rzy
niczym zdmuch­nięty. To, co chciały mu poka­zać, na pewno nie było wesołe
czy miłe, sądząc ze stanu, w jakim zna­lazł się tre­ecat przy­błęda. A nale­żało jesz­cze pamię­tać o zakrze­płej krwi, którą był pokryty: skoro
nie nale­żała do niego, musiała nale­żeć do kogoś albo poważ­nie ran­nego,
albo mar­twego. Jeśli dodać do tego jego strach przed lata­ją­cymi
pojaz­dami i wyraźną obawę przed ludźmi, dopóki Fisher nie spro­wa­dził
„swo­jego” czło­wieka, stwa­rzało to nader dziwną sytu­ację. Tym bar­dziej że
miau­czał wnie­bo­głosy, a rów­no­cze­śnie przy­kleił się do Scotta niczym
pijawka…


Pomimo iż przy­tła­cza­jąca więk­szość ludzi zamiesz­ku­ją­cych Sphinksa
życz­li­wie powi­tała futrza­stych sąsia­dów, bio­rąc pod uwagę histo­rię rasy
ludz­kiej, nie trzeba było zbyt wni­kli­wie roz­wa­żać powo­dów, dla któ­rych
tre­ecat mógł się oba­wiać ludzi. Tym bar­dziej że wśród kolo­ni­stów jak w każ­dej więk­szej spo­łecz­no­ści zda­rzali się osob­nicy nie­przy­jemni, cham­scy
i spra­wia­jący kło­poty. Dały się także sły­szeć tu i ówdzie nie­za­do­wo­lone
głosy sprze­ci­wia­jące się wyzna­cze­niu dużych połaci ziemi uwa­ża­nych dotąd
za atrak­cyjne w przy­szło­ści nie­ru­cho­mo­ści na rezer­waty tre­ecatów.


Wszystko to powo­do­wało, że im bar­dziej zagłę­biali się w las, tym humor
Scotta sta­wał się gor­szy. I tym bacz­niej roz­glą­dał się i nasłu­chi­wał,
spraw­dza­jąc regu­lar­nie upływ czasu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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